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Pomieszkanie Rochella nie będąc bardzo 
ebszćrne, miało jednak pewien połysk świe- 
tności i zdawało się mieć pozór pomieszka- 
nia człowieka bogatego. Meble odznaczały 
się tym przepychem, który bardzićj uderza, 
niż zajimuje, a w których pewni ludzie już- 
to ze złego smaku upodobanie mają. Ro- 
chelle przejał zwyczaj swych towarzyszy. 
Mieszkał tak wystawnie, że w gabinecie je- 
go najprzęzgzaiejszy klient, najnieufniejszy 
akcyjonaryjusz, powoli się temu przepy- 
chowi podawał i bożyszczu ofiary składał. 

Pomimo wypadku przeszłćj nocy, który 
dopićro o godzinie trzecićj po północy do 
domu wrócić mu pozwolił, siedział speku- 
lant już wcześnie przed południem przy 
swojóm biurze; podobien do tych ludzi, 
którzy zamierzony cel osiagnać usiłują, 
umiał w potrzebie i snu sobie odmówić, 
Szlafrok z broszyrowanego zielonego jedwa- 
biu, pantalony z białego kazimirku , pan- 
tofle z czerwonego safijanu, i pewien ga- 
tunek chińskićj czapeczki z fantastycznym 
desenieni, stanowiły jego negliż poranny, 
który w dawniejszych czasach możeby się 
wydawał za dziwaczny dla spekulanta, ale 
u nowoczesnych bohaterów finansowych, 
był tylko zwyczajną, powszechnie przyję- 
ta rzeczą. 

W biblijotecznych przedziałach gabinet 
otaczajacych, literatura i przemyslowość po- 
dawały sobie po braterska dłonie, wyjąwszy 


kilka posągów brazowych, które na wyso- 
kich piedestalach zapełniały przestrzenie 
pomiędzy szafami. Naprzeciw okien przy 


„ najsłabszym blasku słońca, lśniły się w prze- 


pysznych oprawach dzieła najlepszych fran- 
cuzkich i cudzo-ziemskich aulorów. Na 
przeciw kominka wznosiły się duże, aż po 
samę ściel sięgajace kartony, na których 
alfabetycznym porządkiem poumieszczane 
były napisy wszelkich przemysłowych przed- 
siębierstw w całym świecie. belgijskie i fran- 
cuzkie koleje Żelazne, kanały, asfalt, ko- 
palnie, gaz manby- Vilson, statki parowe, 
papiery krajowe i tym podebne. Dajemy 
wyobrażenie o przebiegłćj redakcyi tego 
katalogu napisem ostatniego kartonu, który 
dla uzupełnienia alfabetu »akcyje na upra- 
wienie Nowćj Zemli« zdziwionym frycom 
okazy wał. 

Na okrągłym stoliku stojącym na środku 
gabinetu , leżały niedbale porozrzucane pla- 
ny na statki parowe, przeznaczone do Że- 
glugi po morzu Atlantyckićm; prawda, że 
budowanie tych statków odłożone było aż 
na czasy państwa czarodziejskiego ; jednak- 
Że wszystkie były na papićrze pięknie ko- 
lorowane. Rasa akcyjonaryjuszów podobna 
jest do niektórych królów w bajkach dzie- 
cinnych; już na widok samego wizerunku 
kochają się oni na zabój w pięknych , cho- 
ciaż nieznajomych księżniczkach i Ixrólew- 
nych, byle tyłko autor ani złota, ani dyja- 
mentów nie szczędził. A który/ż fabrykant 
projektów szczędzi w podobnym przypadku 
inilczącego papićru ? 

W kącie biura, przy klórćm Rochelle pi- 
sał , leżał duży, rozwarty, puilares, oprawny 
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w czerwoną skórkę maroquin z klamerką 
stalowa, i okazywał kilkanaście mnićj wię 
cćj zapełnionych przedziałek, w których 
nędzy papićrami problematycznćj warto- 
ści, znaczną ilość banknotów dostrzódz mo- 
Źna było. Wysunięcie tych summ na widok 
nie było przypadkowe, służyło bowiem za 
przytuwę ED. dym skutkiem ; w speku- 
lacyjach jeden pieniadz przyciaga drugi do 
red J p'enięcz.PrzYĘĘĘ 8 

Z tego okazuje się, że wilk finansowy 
(wyraz techniczny) nie przepomniał o świć- 
Zćj paszy dla potulnćj owieczki, którćj przy- 
bycia oczekiwał. Valmy był punktualny, o 
godzinie pićrwszćj wszedł do jaskini awan- 
turnika. 

Gdy się drzwi otworzyły, siedział Rochel- 
le przy stoliku z tą zamyślona mina, która 
kokieteryję biuroliwatów stanowi; zatrzy- 
mał tę postawę przez czas niejaki niby nie- 
zważając na oznajmienie służacego, a na- 
koniec z roztargnieniem spojrzał na pana 
Valmy. 

»A, pardons, rzekł nie wstając z miejsca, 
»jestem tak mocno zatrudniony, Žem nie 
spostrzegł wpana. Proszę siadać. Pozwolisz 
mi wpan dokończyć listu Pe 

»I owszćm, nić mam nic tak nagłegoc, 
odrzekł Valmy usiadłszy na krześle porę- 
czowćm. 

Rochelle napisawszy słów kilka, podniósł 
znowu głowę: »Zdaje się mi«, rzekł niedba- 
le, »że tu gdzieś leży plan naszych statków 
parowych. Chcićj się wpan im przypatrzyć, 
ninr ja moję pocztę odprawię ; będziesz mógł 

>owziąć jakoweś wyobrażenie, w jaki kształt 
S budowane.« 

Valmy zbliżył się do stolika w milczeniu 
1 zaczął się przypatrywać Atlantyckim 
statkom parowym. 

»Ternz jestem na usługis, odezwał się 
Rochelle po chwili list pieczętując, »ale nim 
zaczniemy mówić o naszych interesach, 
powie%z mi przez łaskę, co tam słychać 
w domu. Czy zdrowe są damy P« 

»Panna .Bailleu! jest cićrpiacą.s 

»Możc miała sen nieprzyjemny le 

Rochelle staęamił w sobie uśmićch sardo- 
niczny, i puszcząając w niepamięć cierpienia 
panny Bailleul, przeszedł bez ogródki do 
ważniejszego dla siebie przedu:iotu. 


»Jakem wpanu wczoraj już nadinienił«, 
rzekł rozparłszy się na krześle, »akcyje na 
Atlantyckie statki parowe mają wielki od- 
byt; właśnie w czas się wpan zgłosiłeś, za 
dni kilka jażby nierychło było. Ale može- 
byś Życzył sobie powziąć niejaka wiado- 


È C 
mość o zamiarze, o środkach wykonania i 


domniemanych skutkach przedsięwzięcia.« 

Benedykt Valmy potwierdził skinieniem 
głowy. | 

»Wyłuszczę wpanu całą rzecz dwoma sło- 
wyć, rzekł Rochelle dogmatycznym tonem; 
»żegluga nasza statkami parowómi w poró- 
wnaniu z cudami Ameryki i Anglii, jest je- 
szcze w kolébce. Pod tym względem ojczy- 
zna nasza niezaprzecznie na niższym sto- 
pniu stoi. Temu niedostatkowi tak w han- 
dlowym jak i w politycznym względzie za- 
radzić, znaczy dla kraju prawdziwą poło- 
Żyć zasługę, a jedynym środkiem osiągnie- 
nia tego zamiaru, jest otworzenie nieprze- 
rwanćj żeglugi pomiędzy Francyją a Aime- 
ryka. Uważ wpan dobrze, Że ja nie o bła- 
hćj spekulacyj mówię, lecz o działaniu, 
które na mocnćj zasadzie jest oparte. Wpan 
mnie rozumićsz.« 

»Mocną zasadą wpana jest podobno uzy- 
skać wiele pieniędzy ?« odezwał się Valmy 
z nieśmiałościa, jak ów uczeń, który nau- 
czycieławi zdanie swoje przedkłada. 

vBez watpienia. Co jest żywiołem wojny, 
to jest także Żywiołem przemysłowości; ale 
jakże różne skutki z jednéj wynikają pęzy- 
czyny! Wojna niszczy, handel ożywia. My 
siejemy śróbro, abyśmy złoto zbićrali. Prze- 
nieśmy się na niejaki czas w przyszłość, i 
wystawmy sobie, że nasze towarzystwo jest 
w zupełnym ruchu. Między Bordeaux i 
głównćmi punktami wybrzeży amerykań- 
skich, między Nowym Jorkiem, Mexy- 
kiem, Antyllami i Rio-Janeiro, ustanowili- 
śmy regularny, szybki, bezpieczny, ekono- 
miczny związek. Regułarny: rozumić się 
samo przez się, przy dostatecznćj ilości 
okrętów. Szybki: jak wpanu udowodnię, że 
dwie morskich mił najdłużćj w godzinie 
odbywać będziemy. Bezpieczny: bo jak sa- 
mo nazwisko już zapowiada, statki nasze 
są od ognia zabezpieczone. Nakoniec ekono- 
miczny, a to jest najwaźniejszćm pytaniem: 
gdyż my wyrugujemy węgle kamienne.« 
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»Wyrugujemy węgłel« przerwał mu mo- 
wẹ z wielkićm zadziwieniem przyszły akcy- 
jonaryjusz. 

»To się rozumićc, odrzekł Rochelle uśmić- 
chając się z pańska. »Pozwołisz wpan, Że 
mu jeszcze tajemnicy tćj nie wyjawię, jest- 
to najważniejszy żywioł przedsiębierstwa , 
i skutek mu zapewnia. Odtąd rozwiązane 
będzie zadanie długich zamorskich podró- 
ży parowómi statkami, a wpan przekonasz 
się o nieobliczonych korzyściach naszego 
nowego palnego materyjału.« 

Valmy skinał znowu głową, jak on czło- 
wiek, który nić ma nic do odpowiedzenia. 

»Aby to zgłębić, niekoniecznie trzeba być 
kupceme, mówił Rochelle dalćj, utwierdzo- 
ny przyzwoleniem Valmiego; »uważ wpan, 
że przy szybkości naszćj żeglugi, wszystkie 
płody natury i kunsztu, z Paryża do Nowe- 
go Jorku we dwudziestu dniach przybywać 
będą, że przeto niepodobnóm uczynimy 
wszelkie spółubićganie się z nami, a wtedy 
pojmiesz, że olbrzymie dzieło nasze Mar- 
syliję i Havre zrujnuje.« 

pZrujnuje Pe ' 

»Mój panie, we wszystkich rzeczach głó- 
wne zasady w końcu na jednę wywieść się 
dadzą: Zabijaj dzisiuj, by ciebie jutro nie 
zabito. Świat jest odwieczną sprzecznością, 
szczęśliwy ten, który w końcu szwanku u- 
bieży. — Wyświeciłem wpanu cały interes 
w ogóle i nie dotknąłem mnóstwa ważnych 
zalót podrzędnych. Na przykład założenie 
osady w Gwajanie, niedostateczność żeglu- 
gi do Algićru i t. p. Lecz to należy do za- 
kresu gospodarstwa krajowego „A my mamy 
do czynienia jedynie z naszćmi interesami 
prywatnómi. Pod tym wzgledem towarzy- 
stwo nasze zawiązuje się na wielką stopę; 
zabezpiecza po pięć od sta, a potćm dywi- 
denda najmnićj z takićjże samćj kwoty nieść 
będzie na wszelki przypadek 20 albo 25 
procentu, jestio na wszelki sposób zysk 
bardzo ładny.« 

»Co wpan mówisz, ładny? I owszćm, jest- 
to zysk pańskil« odrzekł Valmy zupełnie 


' przekonany. »Wnosząc z tego wszystkiego, 


co mi wpan mówisz, przedsiebierstwo jego 
uwieńczone będzie najpomyślniejszym skut- 
_ kiem, i ten może sobie poczytywać za pra- 


_ wdziwe szczęście, kto do niego należy.« 


be 


Rochelle odetchnał mocno, podobnie jak 
ów szybko-biegacz, który do mety zdążył. 
Jaż widział w duchu piękną kupkę bankno- 
tów spacćrujących z kieszeni akcyjonaryju- 
sza do swego rozdziawionego puilaresu, i 
nie zatrzymując się dłużćj przy fiorylurach 
rozprawy, uderzył odważnie w S/reta finale. 

»Mówimy tedyc, zaczął znowu, »wpan 
bierzesz akcyj za 50,000 franków.« 

»Przebacz wpan, tego wcale nie mówi- 
my lc odrzekł z wielką flegma Valiny. 

»Wszak zdaje się mi, żeś wpan wczoraj 
o téj summie nadmieniał.« 

»Wczoraj, prawda.a 

»A dzisiajże odmieniłeś swoje zdanie ?« 

»Zdania nie odmieniłem , ale mowę.« 

»Oświadcz się wpan dokładnićj, Życzysz 
sobie więcćj czy mnićj akcyj Pa 

»Ani mnićj ani więcećj.« 

»Cóżto ma znaczyć ?« 

, To ma znaczyć, iż żadnych sobie nie 
Zyczę.a 

Koniec ten był tak nieprzewidziany, iż 
Rochelle pomimo wielkiej swojćj w podo- 
bnych wypadkach praktyki, nie mógł się 
wstrzymać, aby się nie zerwał z krzesła; 
lecz opłonąwszy z pićrwszego zadziwienia, 
usiadł znowu spokojnie i badawczym wzro- 
kiem zaczął się przypatrywać swemu prze- 
ciwnikowi. 

»Zdaje się, iż dopiéro po przespaniu 
się, dobre myśli przychodzą.« 

»Słusznie wpan mówisz.« 

»I nić masz watpliwości«, rzekł Rochelle 
z wzmagającćm się rozjątrzeniem, że panna 
Bailleul przyczyniła się do odmiany tego 
zamysłu Pe 

»Panna Bailleul nie wić o nim zupełnie, 

Zawiedziony spekulant musnął się smutno 
po wasie. 

»Przekonam się o tóme, odbaknął ponuro. 

»lak się podobać będzie.« 

»Poniewaź wpanu się podobało w prze- 
ciągu dwudziestu czteróch godzin zmienić 
białe na czarnec— Rochelle uśmićchnał sie 
zuchwale, dla ukrycia swój złości —- »wol- 
noż wiedzióć , jalićj przyczynie przypisać 
mam zaszczyt odwidzin jego.e 

»Dwóm przyczynom«, odrzekł Walny 
z niewzruszoną oziębłością. »Pićrwsza z nich 
jest następująca: Teść mój przed kilka mie- 
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siącami wziął za 10,000 franków akcyj na 
przedsiębierstwo wpana; akcyje te przez 
cessyję do mnie należą, a ponieważ ja nie 
chcę należóć do tego przedsiębierstwa, cho- 
ciaż takowe jest w kwitnacym stanie, więc 
spodzićwam się, Że nie będziesz czynił ĉa- 
dnych trudności, i za te akcyje należytość 
mi zwrócisz.« 

»Co wpan mówisz?« Rochelle wypatrzył 
się na człowieka, który mu tak niespodzia- 
ną uczynił propozycyję , zowóm ciekawóm 
zadziwieniem, z jakiém się na rzadkie źwić- 
rzę patrzymy. 

' »Mówię, że tych dziesięć akcyj mam w mo- 
im puilaresie, a w puilaresie wpana spostrze- 
gam większa summę wbanknotach; a zatém 
nic łalwiejszego, jak ta wymiana.« 

Rochelłe rzucił się znowu na krzesło, jak 
udyby dla zrobienia miejsca swemu home- 
rycznemu śmićchowi, którego dłużćj w so- 
Lie powściągnać nie mógł. 

„Kochany mój Valmy«, rzekł nakoniec, 
odsapnawszy, »wiedziałem ja dobrze, Żeś 
wpan gracki młody człowiek, odznaczający 
się malarz sztakietów, bardzo biegły ogro- 
dnik, ijak się zdaje nieporównany gracz 
w domino, ale bynajmnićj nie wiedziałem, 
żeś tak utalentowany. A wićsz wpan o tém, 
Że jesteś arcy-komiczny? Zaręczam ci, iż- 
byś na scenie furore zrobił.« 

Valmy uśmióćchnał się uprzejmie i rzekł: 
»Pierwćj wrócimy się do naszych dziesięciu 
tysięcy franków; Życzysz sobie wpan usły- 
szóć druga przyczynę odwidzin moich ?« 

»Do stu katów 1 owszem proszę. Człowiek 
itak rzadko ma sposobność uśmiania się. 
Spodziewam się, że zachowasz prawidło sto- 
pniujace, progressyjne, i że numer drugi 
zabawniejszy będzie niż pićrwszy.« 

»Da się to zaraz widzieć. Wpan masz 43 

a ; sk. 
listów od panny Bailleul. Zadam, abyś je 
zwrócił.« 

Rochelle zerwał się z krzesła , podobnie 
jak on tygrys, który zdobycz swoję spo- 
strzeże. »Przecież nareszcie doszedłem kłęb- 
ka po nici«, rzekł śmiejąc się z wściekłóćm 
zadowoleniem ; nikczemna kobićto, żądasz 
wojny, dobrze, będziesz miała wojnę.« Po- 
tém zwróciwszy się do Valmiego z oziębła 
dumą, rzekł: »Mości Valmy, pićrwsze do- 
niaganie się wpana poczytywałem za Żart, 


i dla tego je w śmićch obróciłem; lecz co 
się tyczy drugiego, jestem zmuszony surowo 
odpowiedzićć. Możeś w pan niedostatecznie 
zastanowił się nad skutkami tego poselstwa, 
które panna Bailleul wpanu poleciła.c 

»Panna Bailleul nic mi nie poleciła.« 

»Przecież musiała mówić wpanu 0 tych 
listach Pe 

»Jako żywo, nigdy.« 

»Z kądże wpan wićsz o nich Pa 

»Pozwolisz, że na to pytanie nie odpo- 
wiem.« 

»A wpan pozwolisz nawzajem, Że sobie 
milczenie jego wytłumaczę jak mi się podo- 
bać bydzie. Zreszta przestańmy o tém. Więc 
wpan działasz swojém własnóm imieniem?e 

yTak jest.« 

»Tedy muszę wpana zrobić uważnym, Że 
jako kuzyn panny Bailleul nić masz żadne- 
go prawa wtrącać się do sprawy, która li 
jéj samćj się dotyczy. Co zaś do pićrwszego 
punktu, oświadczam , że ja akcyje sprze- 
daję, ale ich nie kupuję.« 

»Na tę odpowiedź byłem przygotowany, 
i dla tego przedsięwziąlem środki do znie- 
wolenia wpana.« 

»Czy tak? A te środki....« 

vZaraz się wpan o nich dowićsz, jeżeli 
mnie na chwilę posłuchać zechcesz.« 

»Z największćm ukontentowaniem; w imię 
boskie, będę słuchał wpana i dzień cały. Je- 
stem bardzo ciekawy, jakim sposobem znie- 
wolić mnie potrafisz.« 

»Może wpan nie cićrpisz dymu z tytuniu?« 

»I owszćm.« 

Rochelle zapalił sobie cygaro, ułożył na 
krzyż symetrycznie poły swego szlafroku , 
rzucił się znowu na krzesło poręczowe, 
które za potraceniem, wstecz się potoczy- 
ło, i oparł się piętami o biuro. Tak leżąc, 
dmuchnał kilkakrotnie dymem w sufit, po- 
czóm uszczypliwym tonem rzekł do Val- 
miego: »Teraz proszę, zabićrz wpan głos, 
słucham go z duszą i ciałem.« 


$. 


Benedykt Valmy wypatrzył się na chwilę 
w spekulanta, który tak mocno palił cygaro, 
iż się mu zdawało, jak gdyby miał minia- 
turę komina statku parowego, z którego dym 
buchał, poczóm rzekł zwolna i spokojnie : 
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„Gdyś wpan przedemną teoryję swego prze- 
mysłu rozwijał, sadziłeś zapewne Że masz do 
czynienia z człowiekiem, któremu ten przed- 
miot całkiem jest nieznany. Ale się omyliłeś, 
Chociaż nie stanałem na tym. szczycieznawstwa, 
co wpan, przecież interesa handlowe nie cał- 
kiem sa dla mnie obce, a to z ważnych powo- 
dów. Będzie temu lat cztćry, jak byłem towa- 
rzyszem i spólnikiem wielkiego domn handlo- 
wego Jauberta przy ulicy Clery; dom ten robił 
znaczne interesa.“ 

Rochelle ruszył się, krzesło potoczyło się 
wstecz, a nogi jego straciwszy punkt oparcia, 
na parkiety upadły. 

»lednego razuć, mówił Valmy dalćj wlepiwszy 
wzrok w swego słuchacza, »byłolo dnia 30. kwie- 
tnia 1832, przyszedł pewien człowiek do kasy, 
dla podniesienia kwoty za weksel, który dom 
handlowy Rhuła i Dentzla w Strasburgu na nas 
| wydał.« 

Tu mimowolnie spuścił oszust oczy i zaczął 
nićmi powodzić po podłodze, podobnie jak pa- 

© dalec, któryby chciał ukąsić, lecz głowy pod- 
nieść nie śmić. 

„Chociaż nie otrzymaliśmy Żadnego Aviso od 
naszego korespondenta, jednakże weksel wypła- 
cono, miał bowiem na sobie wszelkie znamiona 
prawdziwości. A przecież był on zfałszowany; 
pićrwszy list, któryśmy z Strasburga otrzymali, 
stawił nam tego dowody. Byłto weksel domu 
handlowego Rhula i Dentzla w Strasburgu, miał 

- na sobie jego znamiona, atoli podpis był podro- 
biony. Podejrzenie kerespondentów naszych pa- 
dło zaraz na młodego człowieka, który niejaki 
czas pracował przy ich biurze, ale z powodu 
kilku znacznych poprzednich przenie- 
wierzeń oddalenym został. Człowiek ten zwał 
się Chabaud, lecz miał także drugie nazwisko. 
— Wpanu cygaro zgasło.* 

Rochelle, w którym oddech ustawać się zda- 
wał, pociągnął mocno powietrze w rurkę tyto- 
miu, którą w ustach trzymał, lecz zapóźno, 
rurka zagasła. 

»Porównywając różne papićry Chabauda , po- 
wiodło się udowodnić, że to jest jego pismo. 
Rzecz oczywista, że Chabaud naśladował podpis 
domu, w którym pracował, a weksel podniósł 
pod drugióm nazwiskiem , to jest, pod nazwi- 
skiem Felixa Bonnet. Szukano tego człowieka, 
lecz nadaremnie; zdawało się , iz zniknęła wszel- 
ka poszlaka o fałszerzu. Sad spraw handlowych 
1 wkrótce całą tę rzecz w niepamięć puścił; nad- 
mieniony weksel wciągnięto do strat niepoweto- 
wanych i poprzestano o nim myślćć. Jednakże 
dwie osoby spostrzegły Chabauda w ulicy Clery; 
jedną znich był kasyjer, druga jeden z towa- 
, 


rzyszów domu, który z przyległego pokoju pa- 
trzył i właściciela fałszywego weksła mocno 
wziął na oko, by go przy zdarzonćj sposobno- 
šci natychmiast poznał. — Tym towarzyszem — 
byłem ja- 

Rochelle założył na krzyż konwulsyjnie ra- 
miona i gniótł mechanicznie między zębami, 
wypalone cygaro. 

»Fym tak zwanym Bonnets, rzekł Valmy o- 
zięble dalćj, »Tym Chabaud, nakoniec tym fał- 
szerzem , byłeś wpan.* 

Demaskowany osznst zebrał w sobie całą od- 
wagę dla wytrzymania tego przewidzianego , 
nieodzownego pocisku. Z udanćm oburzeniem, 
którómby mnićj świadomego rzeczy mógł oszu- 
kać, błysnął gniewnym wzrokiem na oskarzy- 
ciela. — »To jest haniebna potwarz*, wrzasnął, 
»to jest wierutne kłamstwo, ale nie koniec na 
tém, za tę hańbę, któraś mi wyrządził, życiem 
swojćm przepłacisz.« 

»Nie spodzićwam się tego, ale pozwól niech 
dokończę. Nie jest moim zamiarem dochodzić , 
czómeś wpan ed czasu owego 30go kwietnia się 
zajmował, ani jakim sposobem do domu mego 
teścia przed rokiem się wcisnałeś. Przygody tak 
zagmatwanego Życia, jakićm jest Życie wpana, 
mogłyby nas odwieść od celu. Dotkne tylko czasu 
mojego ożenienia, gdyś wpan właśnie w Bor- 
deaux przebywał. Za powrotem wpana ujrzałem 
go po raz pićrwszy w domu mego teścia, i na- 
tychmiast poznałem. 

»Wpan kłamiesz, mówię.ć 

„Aja mówię wpanu, żem go natychmiast po- 
znał. Nazwisko wpana utwierdziło mnie w mém 
przekonaniu. Panowie Rhul i Dentzel donieśli 
nam, że ów podejrzany człowiek przybrał teraz 
nazwisko Jędrzćj, Ludwik, Edward Chaband- 
Rochelle. W Strasburgu zwano wpana po prostu 
Chabaud, ale w Paryżu odrzuciłeś to niemające 
już żadnćj wagi nazwisko, a zostawiłeś tylko 
Rochelle, podobnie jak się w bitwie porzuca 
konia, którego pod nami zabito, a dosiada in- 
nego , który mnićj aszkodzony.« 

»Wpan masz słuszność, tylko dalćj, nie prze- 
stawaj hańbić, znicważaćć, odrzekł Rochelle 
stłumionym, zaciętym głosem, rniedługo zacze- 
kasz na zapłatę.e 

vGdybym szedł jedynie za mojém przekona- 
nieme, zabrał znowu głos Valmy nieustraszony 
ta pogróżka, »powinienem był natychmiast de- 
maskować wpana, ale ja nie zwyklcm działać 
lekkomyślnie, i chciałem mieć w ręku pewne 
dowedy. Już od dwóch lat wystapiłem z nadmie- 
nionego demu, który tymczasem do Marsylii się 
przeniósł. Napisałcm więc niezwłocznie do by- 
łego podówczas naczelnika, Frańciszka Jaubert, 
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aby mi ów zfałszowany weksel przysłał ; był on 
podówczas we Włoszech i dla tego zadanie moje 
na niczóm spełzło. Tak upłynęło niemal pięć 
miesięcy, a ja stały w mojćm postanowieniu, 
zmuszony byłem widzićć prawie codziennie 
w moim domu, przy moim stole, człowieka , 
który całą familije sobie pozyskał, a która ani 
się domyśliwała, że ten człowiek jest — oszust.4 

»Nikczemnikule lerzyknął Rochelle, rzucając 
się na mówiącego. 

Valmy odbił w powietrzu rekte, która mu po- 
liczkiem groziła, i nie odwetowujac zamachu 
zmusił jedynie swego przeciwnika usiąść znowu 
na krześle, pocisnał go bowiem za ramię tak 
mocno, iż mu odeszła wszelka chętka ponowie- 
nia zamachu. 

»Jeszcze tylko chwilkę cierpliwości, zaraz skoń- 
czę. Ten z upragnieniem oczekiwany list przy- 
szedł nareszcie wczoraj, a wpan byłeś tak grze- 
cznym, Żeś mi go sam doręczył. Jaubert za- 
raz za powrotem z podróży swojćj przysłał mi 
nadmieniony weksel z wszelkićmi potrzebnómi 
szczegółami do oddania pod sąd fałszerza. Ten 
weksel mam w moim puilaresie, i oznajmiam 
wpanu, że, jeżeli go nie wykupisz, natychmiast 
się udam do sadu. 

Rochelle zmićszany wypatrzył się na niego. 

Có? wpan Żądasz za ten papićr?e rzekł na- 
reszcie, potoczywszy okiem ponuro. 

»Dziesięć tysięcy franków za moje akcyje, i 
43 listów pisanych do wpana od panny Bailleul.« 

Rocheile dobył listy i banknoty z swego pui- 
laresu i dał je Valmiemu. 

»Pozwolisz , że je przeliczę.s To rzekłszy wziął 
Valmy gruby pakiet korespendencyj. 

Rochelle roześmiał się gorżko , jako człowiek, 
który zniósł za wiele, by jeszcze i na to nie- 
dowierzanie zasłużył. 

»Cztćrdzieści i trzy! Proszę teraz tym listom 
dać kopertę, i własną pieczęć na nićj wycisnąć.« 

»Pocóż ta przezorność?« zapytał Itochelle bio- 
rąc arkusz papićru ze stolika. 

»Nie życzę sobie , aby panna Bailleul miała po- 
dejrzenie , jakbym chciał odkryć jćj tajemnicę.« 

Rochelle zapieeczętował listy i razem z bankno- 
rami wymienił je w milczeniu za akcyję Valmie- 
go i za okropny papićr, za slałszowany weksel. 

Podezas gdy Valmy spokojnie wsuwał do kie- 
szeni odebrany majątek, z gniewem przypatry- 
wał się Rochelle wekslowi , który dla własnego 
bezpieczeństwa za jaka-badź cenę wykupić mu- 
siałl Przypatrzywszy się mu dokładnie, zapalił 
stoczek, i w okamgnienin cały weksel obrócił 
w popiół, który jeszcze noga na podłodze roz- 
tart, jak gdyby mu ogień nie był dostalecznym 
środkiem zniszczenia. 


Ujrzawszy tym sposobem znikający dowód swćj 
hańby, odetchnął głęboko, potém odważnie za- 
darlszy głowę do góry i utopił wściekły wzrok 
w człowieka, którego denuncyacyi już się oba- 
wiać przestał. 

»Nim się wpan oddalisze, rzekł, »musimy się 
jeszcze z soba rozprawić. Jaką broń obiórasz ?« 

Valmy roześmiał się. "Spodzićwałem Się tego 
wyzwaniać, odrzekł, »ale oszczędź sobie wpan 
tćj pracy, gdyż ja pojedynku nie przyjmę.< 

»Wpan nie chcesz się pojedynkować ?« 

»Nie chcę.< 

» Toż sądzisz może, Że ja cię do tego nie przy- 
muszę ? Obrazileś mnie na honorze, if sadzisz, 
Że ja zadosyć uczynienia publicznie żąduć nie 
będę! O, nie, mości panie, wpan jesteś szalo- 
ny; będziemy się pojedynkowali, nie wkrótce , 
nie jutro, lecz natychmiast. Zabićraj się śpie- 
sznie do tego, jeżeli nie chcesz, abym cię tak 
skarcił, jak sie nikczemnych tchurzów karci.« 

»Nie radzę wpanu ponawiać giestu, na któryś 
się piórwćj odważył, bo inaczćj mógłbym stra- 
cić cierpliwość i wpana przez oltno na ulicę wy- 
rzucić. Pamiętaj, Ze mieszkasz na trzecićm pię- 
trze, ten skok nie byłby dla wpana pomyślny.« 

Ta rzekłszy, położył Valmy u AR na swych 
kolanach obiedwie duże od słońca ogorzałe pię- 
ści, których Żylaste palce ołtazywały moc dosta- 
teczną do poskromienia nawet bawołu. Pełna 
znaczenia ta pantomima poskromiła gniew prze- 
ciwnilia , który przewidnjac nierówna walkę, 
z pogardą na krzyż ręce założył. 

»Ja mówię do wpana jako szlachcicć , rzekł 
szydersko, »a wpun jako chłop odpowiadasz.< 


»Lepszy chłop poczciwy, niż szlachcie weksle 
fałszujacy,ć 

»Słuchaj wpan!« wrzasnął Rochelle blady 
z wściekłości; »tu jesteśmy sami, a wpan nić 
masz odwagi, więc to nic nie pomoże, choćbym 
mu wyciął policzek ; ale przestrzegąin go spotkać 
się ze mną na ulicy, bo zaręczam honorem, że 
na grzbiecie jego kij połamię; a zobaczymy, czy 
się i wtedy bić nie będziesz.« 

»My się bić nie będziewny, ale ja wpana zbiję. 
Gdybyś wpan był tylko szermierzem, byłoby bar- 
dzo nierozsadnie z méj strony wdawać się z nim 
w zapasy; ale jesteś także oszustem , a ja nie 
znam Żadnego prawa ani przesadn, któryby 
mnie zobowiazywał do zachowania przepisów 
honoru wzgiędem podłego człowieka, który nić 
ma nic do stracenia.“ 


„Więc wpan chcesz, abym go zamordował!“ 
wrzasnął Rochełle nie posiadając się z wściekło- 
ści, gdy usłyszał tak grnntowny powód wzbra- 
niania sie.« 


( 315 ) 


»Tego się nie obawiam. Wyzywać przeciwnika, któ- 
rego spokojny sposob myslenia jest znany, mając przez 
lat dziesięć wprawę w szince Szermierskićj i umiejąc na 
trzydrieści kroków ugodzić szpadą w jabłko, do tego 
nie potrzeba nadzwyczajnćj odwagi, ale zamordować 
Człowieka, to wymaga cokolwiek większego namysłu ; 
a chociaż wpan już raz na galarę się odważyłeś, prze- 
ciek nie sądzę, abyś śmiało chciał zajrzćć w oczy gilo- 
tynie.—To rzekłszy Valmy, wstał z krzesła , wziął kape- 
lusz i nie poźegnawszy się poszedł ku drzwiom. W chwili 
gdy je otworzył, rzucił się Rochelle na niego. s 

»Jutro« , ryknął grubym, przerywanym głosem, *ju= 
tro będę na obiedzie u teścia wpana, gdzie i wpan za- 
pewne będziesz. Tam w obecności całej familii napluję 
ci woczy, przysięgam na wszystkich czartów piekła, 
Że to uczynię! Nie spuszczaj się gburze na barczyste 
ramiona swoje, ja będę uzbrojonym, a za najmniejszćm 
skinieniem z twojćj strony, na skróś cię przeszyję.ć 

»Mocno mnie zobowiążesz.« 

vA więc do jutral« powtórzył Rochelle tonem, za- 
powiadającym stałe postanowienie krwią obmyć swoję 


hańbę. (Dokończenie nastąpi.) 
—————K = 
ZE LWOWA. 


Nahładem księgarni Jana Millikowskiego są w druku 
następnjące dzieła: 1) Poezyje Jana z IVielomowic Gawiń- 
«kiego zrękopisu dawnego, wydane przez Qegotę Pau- 
łego. 2) Rozmaite pisma Lndwika Kropińskiego; 
byłego jenerała wojsk polskich, wielu towarzystw nau- 
kowych członka, trzy Części w jednym tomie, z 30 na 
miedzi rytemi wizerunkami. ' 3) Mowa kwiatów, zawie- 
rnjąca znaczenia symboliczne roślin, zćgar i kalendarz 
kwiatowy, mowę kwiatów wschodnią i t. p. tudzież zbiór 
poezyi i we wstępie dzieje skrócone kwiatów, przez ich 
miłośnika. 4) Pawinszowania i wpisy de imionników, ze- 
brane z najlepszych pisarzów. 

Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 38. i ubejmnie: 
1) Rozprawa o uprawie hnraków. (Dokończewie.) 2) O 
przyszłćj siejbie, 3) Jakie cielęta należy na chów zo- 
siawiać. 4) Jeszcze jedno lekarstwo na księgosusz. 5) 
Główne warunki warzenia wszędzie dobrego piwa. 6) 
Gzinczny arak. 7) Wiadomości czasowe. 


Z Warszawy. Pani Paulina Kraków, gorliwa 
redaktorka złożonego z pism samych dam noworocznika 
Piórwiosnek, który już przez lat cztćry wychodzi, umy- 
śliła wydać takowy takže na rok 1842.— Że damy war» 
szawskie nie przestają zajmować się literaturą, dowo- 
dzą coraz nowe poblikacyje ich pióra, z których naj. 
nowszą jest powieść oryginalna, świćżo przez Józefę 
O... w dwóch tomach wydana, pod tytułem: Pierscjo- 
Nek. Taf autorka przygotowała do drnku romans bisto- 
ryczny.— Feutr starożytny w Polsce R. W. Wojcjckie- 
go, wyszedł témi dniami w dwóch tomach, i autor 
dzieje naszćj starożytnćj sceny i literatury dramatycznej, 
doprowadza w tém dziele od najdawniejszych ile mo- 

na czasów ał do końca panowania Augusta IIE, to 
jest do r. 1763. — Zarysy domowe tegoż autora są wła- 
śnie pod prasa. — Powtarzamy przy tej Sposohności, 
cośmy już raz wyrzekli, Że szlachetna dążność, zami- 
ło wanie w rzeczach ojczystych i niezmordovaną praco- 
witość, zasługują w pismach pana Wojcickiego na 
wszelkie pochwały, 

, Do zjawisk w literaturze naszćj należy ze wszech 
eu Zbior 878%, wydany w Opoln (w górnym Szlaz- 
n) przez Józeia Lompę, nauczyciela elementarnego. 
ymy te w bardzc małćj części oryginalne, w większój 


2aś tłumaczone z poetów niemiechich , sa godne nwagf 
szczególnie pod względem języka, nad którym dziwić 
się potrzeba, Że się dotąd w Ślązku tak czystym prze- 
chował. Dla poparcia zdania naszego , przytaczamy ory- 
pinalny wstęp autora do przekładn wićrszy Mlopsiocka 
O zdrowiu : 

Ojciec naszćj poezyi , mąż staty, 

Kochanowski, gudny wiecznćj pamięci , 

Dał ci słusznie należne pochwały, 

Niechże więc i moje pióro ci święcił. 

Co w swych wierszach Klopstock o tobie śpiewał, 

To ja; jak moje zdolne sily, 

Tłumaczeniem mojem bede przelewa? 

Na własny Język, % serca miły, 

P. Jastrzębski, niezmordowany badacz rzeczy 
sławiańskich po archiwach Francyi, któremu między 
innćmi podziękować mamy bliższą wiadomość o sławnem 
owćm rękopiśmie sławiańskićm w Reims, odkrył teraz 
wiele nowych źródeł do dziejów panowania Wazów. 
Znaczna część tych dokumentów spoczywała w archi- 
wie zmarłego we Francyi Jana Kazimierza i nie była 
dotąd przez nikogo przejrzaną. 

Aforyzmy. Mowca powinien zawsze powiedzićć 
Coś nowego, z kądźe więc to nowe? Myśli jego nie są 
nowe; każdy je mieć może, ale są niespodziane. Ten 
nie jest mowcą, którego wprzód zgadniesz , nim jeszcze 
mówił: ten nie jest muzykiem, którego melodyję skoro 
ja zacznie, w myśli dokończyć możesz. — Niesłuszna jest 
uskarzać się na jednostronność artystów i poetów. W iej 
jednostronności załezy cała ich wielkość i piękność. 
Rzadko znajdziesz ludzi, którzyby mnóstwo świetnych 
talentów w sobie łączyli, a zalety są po największźj 
części tego rodzaju, iz jedne obok drugich ostaćby sią? 
nie mogły. Malarz, który arcy-pięhne obrazy z zakresu: 
spokojnego Życia ną płótnie ożywia, rzadko sią zdarza, 
aby mógł wywołać i utrwalić wzniosłe i powałne po- 
stacie historyczne, a mimik, który tkliwemi tony serca 
włada, trudno, aby w ostrym i silnym dyjalogu mógł 
się odznaczzć. Niech tylko każdy zupełnie będzie tém, 
czem hyć maże i pragnie według wzern natury, w htórćj 
zjawieniach wszędzie jekąć jedność i ukończenie znajdu- 
jemy.— Wszędzie spostrzegamy żywa dążność i usilność 
zbliżenia się do zamierzonego celu. Jeden stara się gro- 
madzić pieniądze i majątek pomnażać; drngi dla pozy- 
skania zaszczytnej posady lnb zyskownego urzędu, swoja 
dnie i nocy poświęca; ten z niespracowana gorliwością 
zgromadza skarby nauk i stara się ducha swego aboga- 
cić, tamten zaś pracuje długie lata na pozyskanie so- 
bie miłości i przyjaźni. Bardzo mało jest takich, któ- 
rzyby do morelnego zbogacenia i ulepszenia swegó 
serca dążyli, bardzo mało ludzi pyta o to, aŻali szla» 
chetnićjszćmi i przyjemniejszćmi się stali, ałałi nabyli 
większej wiadomości w pokonywanin samego sicbie, 
w poznaniu swych narowów i w gorliwości do tego, co 
jest słuszne i prawc. Ludzie postępują ciagle we wzglę- 
dzie materyjalnym i nmysłowym , czemuł nie postępn- 
ja i w moralnym? Nauczyliśmy się panować Żywiołom, 
a jesteśmy niewolnikami nejnikczemniejszych dziwactw 
naszych; zgłębiamy ustawy natury, a nie staramy się 
pojąć samych siebie; jesteśmy rozumniejszymi, ale nię 
jesteśmy szczęśliwszymi. — Przeszłość nasuwa się nam 
częstokroć z tak dziwnym urokiem, Że omamienie nie- 
ma! prawdą się staje, i% przeszłość jakby istna rzeczy- 
wistość powtórnie przed uaszemi oczyma Zyje. Možna- 
by to nazwać świątecznómi dniami wspomnienia, pod- 
Czads gdy zwyczajne wspomnienia, są tylko dnie robocze. 
Wtedy stają w pośrodku nas starzy, dawno zgosli przy- 
jsciełe, wtedy znowu Otaczaję nas lube miejsca, w kto- 
rycheśmy z nimi przebywali, i odnawiają się minione 
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rozkosze i cierpienia, ale z tych Ostatnich doznajemy 
już nie przykrćj boleści, lecz przyjemućj Załości. Bieg 
czasu i ztikunie dvi naszych byłyby nader smutne, gdy- 
by wspomnienie nie wystawiło cichego muzeum, w któ- 
rém wszystkie owe drogie obrazy i posagi przeszłości 
są przechowane. Do tego muzeum wstąpić można ile- 
kroć się komu podoha, ale dla każdego obrazu trzeba 
czekać na przyzwoite oświetlenie i na przyzwoitą cbwi- 
lẹ poglądu. 
Celibat kapłański Arahom ohjaśniony. 
Jks, Landmann, proboszcz wKonstantynie, wydał dzieło 
od nazwą: »Osady na małym Atlasie« (Les fermes du 
petit Atlas ou colonisation agricole religieuse el militaire du 
Nord de VAfrique), które wiele ważnych szczegółów 
w sobie zawićra. Do jednego z tychże należy także 
miejsce, w któróm tenże kapian wyjaśnia Arabom bez 
Žeústwo chrześcijańskich kapłanów. Miejsce to brzmi 
jak następuje: »Odwidzający mnie Arahowie zapytywali 
niekiedy o różne artykuły naszćj religii. Dnia pewnego 
gdy szejk El-Arah z kilkn swymi braćmi i synowcami 
był u mnie na obiedzie, zapytał z wielką dobroduszno- 
ścią, dla czego nie jestem zonaty. Na to dałem mu od- 
powiedź: Patrz, gdybym był Żonaty, miłość poji by- 
daby podzieloną; wtedy byłbym się starał mojej żonie , 
a nie Panu Bogu podobać. Gdybym był žonaıy, był- 
bym pożosiał w moim kraju i cieszył się domowem 
szczęściem; byłbym się starał uzbierać sobie majątek 
i przyszłość dla moich dzieci zabezpieczyć. Teraz zaś, 
będąc wolnym, mógłem opuścić Francyję i przybyć do 
Afryki, by ogłaszac prawdziwego Boga tym, którzy go 
mie znają, i zaszczepić miłość ku niemu w sercu tych, 
którzy go mie kochają. Zresztą widzisz, Że mi na dzie- 
ciach nie zbywa; mam ich piętnaścioro w szkole, któ- 
rym duchowego Życiu udzielam, a to jest droższe niż 
zwićrzęce. Przytem wiele nbogich i nieszczęśliwych 
Francuzów i Moslemitów przychodzi dn mnie codzien- 
nie z miasta i z głębi kraju; tych uważam za moje dzie- 
ci; opalruję ich rany, daję im przytułek i poływienie. 
"Tego wszystkiego nie mógłbym czynić , gdybym był Żo- 
naty.< Objaśnienie to sprawiło na Szejku i na jego kre- 
wnych mocne wrażenie. Wszyscy patrzyli na mnie z za- 
dziwieniem, a szejk rzekł: »Gdy wrócę do Biskary, 
przyjdź do mnie; wyznaczę dla ciebie pomieszkanie i 
meczet; jest tam wielu ubogich i nieszczęśliwych, i lam 
będziesz mógł kochać Boga i służyć mu, podobnie jak 
w FHonstantynie.« 


Lorenzo da Ponte. W czasie gdy antor textu 
do oper Auhera, Mejerbera tudzież innych oper fran- 
cuzkich ma pałac we Francyi i z dochodów swych swo- 
bodnie Żyje, biedny Włoch Lorenzo da Ponte , który 
do Don Juana Mozarta, do Tajemnego małżeństwa Cima- 
rosy, do Arura Salierego i do wielu innych, od lat 50 
z oklaskami dawanych oper osnowę napisał, umarł ze- 
szłego robu w największćm ubóstwie w Nowym Jorku. 
Prawda, if to nie należy do jego zasług, że myśli jego 
nieśmiertelnówi się stały, i Ze wićrsze jego w ucywili- 
zowanym swiecie i wustach ludu bardzićj się upowsze- 
chmiły, niż jakiego sławnego poety; jednakże załośne 
obudza się w ŝercu Uczucie, p tak nędznie Żył mąż , 
którego piosnka: Fin che dal vino od lat pięćdziesięciu 
sprawia wszystkim największą rozkosz. Lorenzo da Ponte 
miał lat 90 i na kilku miesięcy przed śmiercią napisał 
jeszcze do jednego z swych ziomków w Europie list, 
w którym się mocno użalał, że jest opuszczony i Że 


zostaje w nędzy w Ameryce Północnej, gdzie przez lat 
30 był profesorem literatury i języka młoskiego i gdzie 
nareszcie nad bićdnym, na siłach zwątlonym siaretm, 
nikt się zlitować nie chce. Kończy on list swój tómi 
wzruszającemi słowy: »1h, se, invece, di cącciarmi in 
»Americu , tl mio deslino mutcesse condotto in Francia, io 
»non temereż di servire dopo la mia motte dì pusto ui canl, 
»per non aver di che pagare un po' di terra per ricevere 
»e coprire le mia ossa śsconosciute.«*) 

Postrzeżenia doktora Trewiliana pad 
węgorzami. Już od iat dziesięciu utrzymują w Krego, 
w poblizkości Montroza w Szkocyi, w czystćj i prze- 
źroczysiej sadzawce węgorze, dla robienia nad nićmi 
spostrzeżeń. Przez całą zimę leżą one zaumarłe jak 
węże, w jasną wszelahoż pogodę przy świetle słonvcz- 
ném, ożywiają i czołgają się po dnie sadzawki nie przyj- 
mując Żadnego pożywienia. Dopićro w połowie kwietnia 

owracają zupełnie do Życia i są na ówczas zbytecznie 

arłoczemi; w niedostatku innego rodzaju pokarmu, 

pożćra jeden drugiego, zresztą dopoki nie nastąpi na- 

leżyte ciepło, mało pożywają, i bawią się na dnie sa- 

dzawki, nie podnosząc się na powierzchnią wody, 

wyjąwszy gdy szukają Żćru lub dla igraszki, jeżeli 
słońce gorąco grreje. W sierpniu stają się bardzo nie- 3 
spokojnómi i jeżeli po deszczach zbierze woda w sa- 
dzawce aż do wićrzchołka brzegów , starają się węgo- 
rze wyśliznąć się z zamknięcia. Gdy ich potem szukają 
w ogrodzie, znajdują je w znacznćj odleglości od sa- 
dzawki w trawie, i zawsze całe towarzystwo w kierunku 
na wschód słońca, to jest w kierunku do morza, do 
którego jednakże kilka wiorst z Kreg. — Zdaje się jak 
gdyby zostawała między nićmi przez tradycyje wiado- 
mość, Łe Ojczyzna ich, w którćj ich złowiono i do sa- 
dzawki przeniesiono, w owej leży stronie. Przez cały 
dziesięcio-letni czas niepostrzegavo , Żeby ikrę puszcza 
ły. Z końcem sierpnia zaczynają juł chować się pod kae 
mienie, Żeby usnąć na całą jesień, zimę i część wiosny 
do połowy kwietnia. Takim sposobem trawią węgorze 
siedm miesięcy w zamartwieniu, i tylko przez pięć mie- 
sięcy żyją. 

Bogactwo w Anglii. Podajemy tu niektóre z pi- 
sma Courier de U Europe wyjęte szczegóły o dochodach 
najmajętniejszych Anglików. Z torysów książę Northum- 
herlaod ma 200,000 funtów szterlingów rocznego do- 
chodu; książę Bucleugh 400,000 funt. szter., Arkwright, 
syn balwierza, 200,000 funt. szterl.; margrabia Herford 
120,000 funt. szterl.; lord Francis Egerton 100,000 funt. 
szterl.; książę Newcastle 60,000 funt. szterl.; lord Wel. 
lington 50,006 funt. Szterl, Z wigów: książę Westmin= 
steru 200,000 funt. szterl. (późnićj 365,000 funt. szterl. ` 
pobierać będzie); książę Sutherland 200,000 funt. szter.; 
książę Cleveland 200.000 funtów szterl.; lord Portman 
100,000 funt. szterl.; (ten spodzićwa się późnićj docho- 
du, 400,000 funi- szt.); sir Jobn Loyds, bankier 250,000 
funt. szterl; ksiązę Devonshire 100,000 funt. szt.; mar- 
grabia d'Anglesea 80,000 funtów szterlingów (funt szter- 
lingów zawiara 9 złr. 52 kr. mob. konw.) 


%) Ach, gdyby przeznaczenie moje zamiast zapędzenia, 
mnie do Ameryki, było mnie do Francyi powiodło, 
wtedy nie bylbym się wzdrygat, że po mojuj śmier- 
ci psóm za pasiwę służyć będę, bo bylbym miał 
przynajmniej na nabycie kawałka ziemi, któraby Ko- 
ści moje pokryła i zapomnieniu wydarła! 
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